Ania przekonywała, że wszystko będzie dobrze i ja w to uwierzyłam – mówi dyrektor Szkoły Podstawowej w Popowie Grażyna Sobieszek. – Mimo długotrwałej choroby rokowania były na tyle dobre, że obie wierzyłyśmy, że wyzdrowieje, że najpóźniej od II semestru wróci do nas, do szkoły, gdzie czekały na nią stęsknione dzieci, które przy każdej okazji wysyłały do niej kwiaty i pytały o jej zdrowie.
Ania Kędziora od 1997 r. uczyła w Szkole Podstawowej w Popowie klasy I-III. Zmarła we wrześniu 2011 r. w wieku 41 lat. Została pochowana na cmentarzu w Bąkowie, gdzie pochowany jest jej ojciec.

– Cały czas słyszę jej głos – mówi Izabella Krygier, której córkę uczyła Ania – Jak wchodziło się do szkoły, od razu było ją słychać, bo głos miała radosny i donośny. 

Sympatyczna, wiecznie uśmiechnięta, pełna energii. Nie lubiła konfliktów, nieprzyjemnych rozmów, zawsze była nastawiona na kompromis. Była bardzo oddana pracy, lubiła ją. Miała bardzo dobry kontakt z dziećmi i ich rodzicami. Pomagała innym. – To była cała Ania – mówi Alicja Walczak, która również uczy klasy I-III w Szkole Podstawowej w Popowie.

Ania urodziła się 1 czerwca 1970 r. w Łowiczu. Jej rodzicami byli Jan Kotulski i Janina z domu Dałek. Miała jedną starszą siostrę, Ulę. Ania ukończyła Szkołę Podstawową nr 1 w Łowiczu, a później Liceum Ogólnokształcące im. Józefa Chełmońskiego. Po szkole średniej uczyła się w Studium Nauczycielskim w Łowiczu o specjalności nauczanie początkowe. Potem ukończyła edukację początkową na Mazowieckiej Wyższej Szkole Humanistyczno-Pedagogicznej w Łowiczu. Nieustannie się dokształcała. Skończyła również studia podyplomowe z informatyki                    i wychowania fizycznego z gimnastyką korekcyjną. Najpierw podjęła pracę w Szkole Podstawowej w Otolicach w gminie Łowicz. Przepracowała tam 6 lat, od września 1991 r. do 31 sierpnia 1997 r. Potem przyszła uczyć do Szkoły Podstawowej w Popowie i tu już została. 

Anna mieszkała wraz z córką Magdą i swoją mamą na os. Przedmieście                 w Łowiczu. Magda ma już 20 lat i studiuje obecnie chemię. 

– Ania była wyjątkową osobą, przy której nie czuło się dzielącej nas różnicy wieku – 13 lat – mówi Monika Bąbrych nauczycielka ze szkoły                w Popowie. – Nasza przyjaźń zaczęła się od zwykłych rozmów w pracy, później telefonicznych. Potem zaczęłyśmy się spotykać. Była bardzo oddaną przyjaciółką. Nawet wtedy kiedy była chora, potrafiła uważnie słuchać i dać do zrozumienia, że to właśnie mój problem, o którym z nią rozmawiałam, jest godny uwagi. Nasze wspólne rozmowy, najczęściej skupione na mnie, mogły trwać w nieskończoność, a ona nigdy nie dała mi odczuć, że są błahe, nie pokazywała zmęczenia, znużenia. To było dla mnie bardzo miłe i cenne. 

– Była osobą bardzo wrażliwą nie tylko na drugiego człowieka, ale również na zwierzęta – wspomina Alicja Walczak – Miała zresztą pieska, którym się bardzo troskliwie opiekowała. Nauczycielka wspomina, jak razem z Anią                i dziećmi wyjechały na trzydniową wycieczkę. Ania wszystko miała zaplanowane i przygotowane. Dzieci w drodze nie zjadły wszystkich kanapek przygotowanych przez rodziców, ale Ania miała już pomysł co                                         z tym zrobić. Resztki jedzenia zebrała od wszystkich i później razem                               z dziećmi nakarmiła nimi ptaki. Ania w czasie wycieczki najpóźniej szła spać i najwcześniej wstawała. Wieczorem sprawdzała, czy wszyscy leżą                      w łóżkach, a rano, zanim dzieci się obudziły, zdążyła pójść do miejscowego kościoła na poranną mszę św. 

– Była osobą bezkonfliktową – mówi Monika Bąbrych – I starała się tym zarazić innych. Zawsze starała się wysłuchać i usprawiedliwić obie strony, by skłonić je do porozumienia. Potrafiła słuchać. Zawsze. Była zarazem bardzo pomocna, zawsze mogłam na nią liczyć, zarówno w zdrowiu, jak               i w chorobie. Dla Ani nie było złego dnia. Nawet w pochmurnej pogodzie potrafiła odnaleźć dobre strony. Kiedy stawiałam pierwsze kroki w szkole, to ona do mnie pierwsza podeszła i przedstawiła się. Dostałam kiedyś od niej mały prezent z napisem “Przyjaciele to aniołowie, którzy idą z Tobą przez całe życie” – wierzę, że ona właśnie nim jest. Zapamiętam ją jako wiecznie uśmiechniętą, pogodną osobę. Nauczycielki wspominają,                  że mimo złego samopoczucia nie dawała innym poznać, że dzieje się z nią coś nie tak. – To my mówiłyśmy jej, że skoro boli ją głowa i czuje się zmęczona i słaba, to powinna iść do lekarza – mówi Grażyna Sobieszek. Uczyła do maja 2010 r., a potem poszła na zwolnienie lekarskie i już nie wróciła. 

– Ania była aktywna 24h na dobę – mówi Alicja Walczak – Kiedy na Radzie Pedagogicznej była mowa o zrobieniu jakiejś szkolnej dekoracji, to Ania zostawała w szkole już tego samego dnia, by dokończyć to, co miała zrobić. Nie odkładała nic na później, zawsze robiła wszystko od razu. 

– To była wiecznie uśmiechnięta osoba, a jej uśmiech udzielał się wszystkim – mówi Piotr Bojski, którego dzieci po kolei uczęszczały do klasy Ani. – A jak uczyła? To widać na przykładzie losów jej byłych uczniów. Większość z nich studiuje, poszli do bardzo dobrych szkół. To przecież właśnie początek edukacji jest najważniejszy, a ona potrafiła ich wszystkiego nauczyć. 

– Z Anią zaczęłyśmy się przyjaźnić dopiero wtedy, kiedy przestała uczyć moją córkę – mówi Izabella Krygier – wcześniej to była relacja rodzic – nauczyciel. Choć miło się nam rozmawiało, to dopiero później zaczęłyśmy się przyjaźnić. Nasza przyjaźń trwała 8 lat.
– Nie mogę uwierzyć, że jej już z nami nie ma, że nie wróci – mówi Grażyna Sobieszek. – Ciągle słyszę jej głos, który zawsze rozbrzmiewał po całej szkole. Nieustannie wydaje mi się, że Ania jest na zwolnieniu,                      z którego wkrótce wróci... Potrafiła pięknie wychować swoich uczniów. Kiedy zachorowała, pod opieką miała drugoklasistów. Dzieci były nauczone przez nią szacunku do nauczyciela. Dlatego choć tęskniły za “swoją panią”, to zaakceptowały nową nauczycielkę i nie stwarzały problemów w nauce czy w zachowaniu. To świadczy o wielkim talencie pedagogicznym Ani. Nieustannie prowadziła z uczniami dialog, mimo ich młodego wieku. Potrafiła nawiązać kontakt z każdym dzieckiem, również trudnym, gdyż                        w każdym widziała coś dobrego, wartego uwagi. 

– Nasza pani była zawsze uśmiechnięta, pogodna i wyrozumiała dla nas – mówi 10-letnia Natalia Papuga. Razem z koleżankami przyszła porozmawiać o swojej pani. – Dziewczynki same chciały przyjść                        i opowiedzieć – podkreśla Grażyna Sobieszek. – Była takim naszym dobrym aniołem – mówi Zuzia Janiak z tej samej klasy. – Jak się trochę źle czuliśmy, brała nas na kolana i głaskała – wspomina Weronika Ulasiewicz. – Pani Ania za dobrze wypowiedziane słowo dawał cukierki – dodaje Weronika Skrzeczkowska z tej samej klasy. – Bardzo lubiłyśmy chodzić do szkoły, kiedy nas uczyła – mówi Natalia Staniszewska. 

– Anię poznałam na konkursie recytatorskim, była moją rywalką – mówi     z uśmiechem Grażyna Sobieszek. – Chodziłyśmy zresztą do tej samej szkoły podstawowej, tylko że Ania była ode mnie o 2 lata starsza. Potem widziałyśmy się tylko przypadkiem, mijając się na ulicy. Los ponownie nas złączył w 2006 r., kiedy rozpoczęłam pracę w szkole w Popowie. Mogę wiele powiedzieć o Ani, a nasza rozmowa trwałaby bardzo długo. Zawsze jednak będę pamiętać, że Ania była osobą bardzo religijną, pokorną wobec życia i cieszącą się każdą jego chwilą. Często podkreślała, parafrazując słowa ks. Jana Twardowskiego, “Kiedy człowiek zamyka drugiemu drzwi, to wtedy Bóg otwiera okna”.
– Ania zawsze wpadała i wypadała, zawsze się gdzieś spieszyła, była jak wiatr – mówi Alicja Walczak – Ania była ciągle “nakręcona” – to są zresztą jej słowa. Nie zmarnowała żadnej minuty, potrafiła żyć i chciała żyć pełnią życia. Najbardziej lubiła czas przed Bożym Narodzeniem. Żyła świątecznymi przygotowaniami. Mówiła: ja już się nakręcam, bo uwielbiam Boże Narodzenie. 

– Te wszystkie słowa, to zaledwie namiastka opowieści o Ani. Można by               o niej mówić w nieskończoność – mówi Grażyna Sobieszek – Nawiązując do naszych tegorocznych jasełek o aniołach, można śmiało powiedzieć, że była jednym z nich. 

Joanna Rudak
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